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R O Z M A I T O Ś C I .

We  Czw artek N ro‘ 3 4 * *3. Marca lgjzo,

D o  K . C. w  Im ieniu n  B.

Mó* luby Pan:e sąsiędzie,
Coś mi się dotąd nie wied z ie ,
P r z y  trzeźwości  i przy statka 
Młodość pędzę w niedostatku.

L o s ,  który innytn się śtnieie,
F i g l e  raz po  raz mi płata,
Z« dostatki dał nadzie ię ,
A  tu 1  wiekiem płyną lata,

P .
Z  latami sił  mi nbywa,
Inną postać wzięły  rz e c z y ,

_Gdy przyidzie stmość sędziwa 
Cóż  los dalszy ubespieczy ?

M oż e  będzie potem trzeba ,
I lo  Cynników sekty przystać,
Z e b r a ć  z  torbą kawat c h l e b a ,
I w biedzie z nauk korzystać.

Ferdynand Chotomski.

U ło m M  z p e w n e y  p o d ró ży  do R o s s y  i. 

S p o s ó b  i e ż d z e n i a .
t

Naywygodnieyszy , nayprędszy ,  a nawet 
naytańszy sposób jeżdżenia jest p o c z t ą .  W  
R o s s y  i nie hażden, który płacić iest w sta
nie,  może tak, iah a nss pocztą i e ż d z ić ,  l ecz  
powinien o pozwoleuie  prosić Gubernato
r a ,  i wyz 'aczoną  od Rządn bardzo mier
ną summę z łożyć ,  po ęzem otrzymuie p o -  
i l o r o i c  e , czyli  1 st p o cz t o w y ,  który na 
Łażdey poczcie okazać jest obowiązany,  i z 
któryoi bez żadney przeszkody całe roz leg łe  
Państwo ziechać u oże. Poc  t* kosztnie także 
be/d to  inało, za 4 —  5 mil płaci się 4o —  5o 
kopiieh srebrem. Inne w . d ł t h i ,  opłaty od 
Smarowania, powozu i t. p. są tam nieznane,  za- 
zwycz-:y d«ie aię wo nici', i e żel i dobrze wie
z i e ,  podarunek z 5 lub l o  kopiiek miedz ią,

które z papierowetm pieniądzmi v> i ednako- 
"•"j zostaią wartości , a więc 1 — 3 kopiieh 
w sr eb r z e ; l ecz ta oplata uważa się za do
browolny darnuek,  i dla tego nigdy  się o 
nią nie dopominają. Usłoga iest  ze wszech 
miar dobrą;  iak tylko się przybywa przed 
dom pocztowy natychmiast przyprowadzają 
świeże gotewe  konie i zaprzęgają ; w  kilka 
uiinntach zapisze się p o d o r o ż n e ,  opłaci się 
należąca cena,  a ledwie podróżny sobie  od
p o c z n i e ,  iużci  na nowo w drodzę się znay« 
duie, Czasem (natrafia się tak,  iak wszędzie 
na łakomych i zuchwałych pocztmaystrów, ozę- 
sto zbywa im istotnie na gotowych  koniach , 
oo się nayhardziey podczas woyny  łub jar
marków wydarza; lecz  także często iest ich 
chciwość tegoż przyczyną,  gdzie tylko za po- 
dwoyną lab p . t r ó y n j  opłatą ( progon ) koni  
dostarczą. W  ostatnim wypadko iest pewny 
f i l o y  środek postarania się o sprawiedliwość i 
•pokoyność.  Potrzeba groźnym głosem żądaó 
od moh (knihi) czyli  książki pocztowey,  a oa« 
tenczas przemienia się naywiększe zachwal-  
stwo w nniżoną grzeczność.  T ę  książkę wrę
cza Wielkorządca każdemu pocztmaystrowi, iejr 
stronice są policzone i iedwabnemi sznur
kami posciągajfe , ha końcn iest ich l iczba do
kładnie oznaczona,  a takim sposobem nie mo
że zsyść żadna- zmiana, i kartki muszą nie- 
narnśzone zostawać. W  tę książkę może każ
dy podrózny(swoie użalenia przec iwko  poczt- 
maistrowi wpisać. Z końcem każdego roka 
odsyłsią się te książki do przeyrzenia W i e l 
korządcy , i są iak naysurowiey śledzone. Je» 
żęliby pocztmayster żądaną ksiąikę odmówi ł ,  
można zanieść swoie nżalenie na następuią- 
cey poczc ie ,  litra pierwszego tym bardziey 
zaostrzoną będzie.  Ten środek iest wybornym 
Jo postarania się o szybką sprawiedliwość i 
zasługnie na powszechne naśladowanie.

Głównym w a r u n k i e m  w y  s z c z e g ó l n i e D i a  w- 
R o s s y i  o s o b l i w i e  w p o d r ó ż a c h  iest (czyn1) 
( klassa dostoienstwa).  Jak w i a d o m o  dzielą 
s.ę wszyscy u r z ę d n i c y  k r a i o w i  na ■ 14 k l a s ,  i 
rezróżniaią się pewnemi  odznaczeniami w



swych obiorach. Kto nie należy do jedney  z 
tycb klas, nie ma żadnego publicznego zna* 
czenia,  i m e  dokowi s,ę go żadnemi innemi 
wydatkami. Jeżel i  więc kto posiada iabie do* 
ktoieństwo , niecLay iedzie w swoim unifor
mie , a natenczas wszyscy będą się ubiegać o 
przysposobienie san wygody wszelkiego ro- 
dzaiu. Dla tych zaś,  którzy nie zostaię w 
publ icz ne n  znaczeniu , iest naydogodniey , ie- 
że l i  żadney p o cz t y ,  i,ie ożywaia,  lecz n»y- 
Bioią Ijk zwane (wolne łoszahi)  to iest go 
dzą się z  ludźmi , którzy furmanką s ę zatru
dniają , i 'k tó rzy  ta omówioną cenę wieżą 40 
• łb o  i i  00 wersfw.  Tym sposobem r ie  moż
na wprawazie  tak prędko i tak tanio pospie
szyć iak pocztą,  l ecz zawsze Iepiey , iak ią- 
Itąkolwiek bądź inną sposobnością. Ażefyy 
•obie nadać znacznie i z  tymże połączone ko
rzyści  poczty p n b l i cz n ey , przywiąznią dzwbn 
do k o n i a , z resztą iest tylko znakiem pocz 
tarskim. W  miasfach potrzeba ten dzwóa 
z d ey m ow ać ,  lecz po wsiach oddala się mm 
w i e l e  nieprzyjemności  , a nawet bespieczniey 
się i e d z i e ,  gdyż bt rdzo rzadko się wydarza,  
ażeby poczta na drodze napadniętą była.

Jeżel i  we wszystkich kraiach, przez któ
re się prze ieżdza ,  iest korzystną rzeczą z m ć  
u o w ę  narodową, szczególnie w R o s s y  i iest 
to konjecznji potrzebą.  R o s s y i a n i n  po 
wsincb posiada pra wd'zivrie dobre serce,  iest 
uytnniącym 1 gościnnym,  lecz  tylko dla tych , 
któiZy iegc językiem mówią. Z  reszta a a  
R o s s y i a n i n  wiele uczucia dla sprawiedliwo
ści , a reżeli  tylko iego naturalney prostoty i 
l ego rzetelności  należycie ożyć utniemy, moż
na bydi  pewnym i dobiego skutku. W p r a w 
dzie użalają się cudzoziemcy tak często c a  
nich , leoz to pochodzi  po naywięksrey ozę- 
ści z nie wiadomości mowy hraiowey , to uża
lenie zaś nstaie i przeobodzi  prawie w p o 
ch wa ły ,  gdy się z niemi coraz ścisley ob- 
znaymuią. Często fraszka, odmówiona prośba 
O kilka hopiieh na wódkę,  źle zrozumiana,  
albo nie dobrze wyłożona,  iest przyczyną c«- 
łego rzędu nleprzyiemnoś.ci , któreby przy 
pierwszym wyjaśnienia zniknąć musiały. 1 ia 
równie z początku tak myślałem , cztery mie
sięcy odprawiałem podróż,  i znosiłem w aiey 
co ladzie znosić mogą. Złorzeczyłem temu 
I n d o w i , który mi wszystko ni  złość robić się 
z d a w a ł ,  którego ani pieniądzuri , ani słowami 
tym mniey ieszcze siłą do tego zmusić mo
głem Lecz  gdy po dziesięciu lecieoh. obe- 
zuayiniony z mową kraiową,  ftąź samą drugą 
nazad powracałem , i leż odmiennemi znalaz
łem tych lud z i ,  którzy mi się przedtem tako

n i eu ż y c i , nieczuli  i obojętni okazywali ,  teraz 
zk pierwszym przyjacielskim rłowein odpowia
dali z upizeymością i gościnnością,  wszędzie 
nad rnoie życzenia wspierany bytem —  tak od
prawiłem tęz sarnę podróż z oazwiększym za- 
dowolnieniem w trzech Niedzielach,  do htó- 
rey  przedtem cztery Miesięcy potrzebowałem , 
a z tych zdawał ini się każdy bydź wielkim. 
Tain iadąc spotrzebow. łem 25o dukatów,  a. 
żyłem iak mysz kościelna,  wszystko musiałem 
oddawać tym przebrzydłym pooztmaystrom i 
tym b e z b o ? " r m J e m i z o t y k o n  ( postylio- 
nom ) ,  1 wszystko byfo nadaremnie,  nazad 
żyłem dpbrze i w y g o d n i e ,  nie zbywało mi 
na ninzem,  a wyd«łem tylko 62 dnhaty , eho- 
oiaż w droższych czasach powracałam, i przez 
ci.łe okolice od woyska Francuzkiego zniszczo
ne  i po części zdemoralizowane.

( Dalszy ciąg nastąpi, )

C h d l i D e n a X i ę 5' . n i c z h a  J n f a n t a d  o„
( Dokończenie)

Układy wzglęoem uwolnienia Króla by ły  
iuż  bliskie nkonczenia,  ponieważ Król  o- 
legaiąc życzeniom Narodu i puwodniąc się 
prośbamił lejentki  Xiężny  d 'Ą  1 e n ę o n tudzież 
wielkomyślney C h i  m e n y ,  wyznaczy ł  dzień 
do nroozystego. zaślubienia się z K r o l o w ą P o r -  
t n g a l i i .  Drugi  dzień pozaślubieniuprzezna-  
czony był na wyiazd Króla z M a d r y t u ,  Cesarz 
nakazał,aby uroczystość zaślubienia obchodzono 
z nazwiększą okazałością W  chwili ,  kiedy Król 
w obecności całego Dworu oddawał iuż rękę 
Ki ólowey P o r t u g  a Ii i, w dowód nierozerwa- 
nego z nią połączenia się, śledziły oczy iego 
C h i  m e n  ę, aby iey mógł  ieszcze powi ed z ie ć ,  
te  ofiara ta , nie pechodzi  z serca , którego 
ona tylko iest Panią;  l ecz iey iuż nie z o c z ł .  
Spoyrzał  na Cesarza i w twarzy iego zsuwy- 
czay powaineyipostrżegł  ślady czułego uczest
nictwa, rzuc’ ł potem wzrolt n a V a n g e s t ę  i tę 
cyrzal  zbladła i mocno wzruszoną, zaleci wie się 
od łez  wstrzymniącą. I clesne przeczucia ści
snęły seroe i “ go ; atoli miał tyle nad sobr mo
cy , że ąż do końca uroczystości  zachował  
przytomność : spohoynośt.Wleozorem zaś, skoro 
tylko w stąpił w progi swoich pokoiów , natych
miast rozkazał  mi dowiedzieć się o C h i m e- 
n i e .  P o w ie d z i an o ,  że zsstróła,  Itc* Cesarz,  
który podczas festynu unikał mówienia z Kró
lem , przyszedł  do niegc w no ąy i szczerze 
wzruszony powiedz ia ł ,  że C h i r n e n ^  bez l e 
go wicdejr iuż się w hlasztorso znayauie.  W
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te/  samey chwili,  oddał mi paź C h i m e n y pn- wszystko,  ceegobym się w świeoie spodziewać 
dełeczko do wręczenia Królowi,  była w  nietn jeszcze inogła , i o nic ^ięoey Nieba nie pro- 
p't cionhę z iey włosów i list treści nesLępuia^ szę , i iK tylko o zachowanie w serca molem 
c e y : - niezgasłey pamięci na miłość, która mnie tyie‘ u-

,,Gdy ten list Króln otwierasz los móy szczęsliwiała. Leoz po có ż ,  o srogie prze- 
Jwraz z T« oim  .sst ież rozstrzygniony, powra- znaczenie,  w tey okropney rozłączenia się chwi* 
c tz d o F r a n c y i  w towarzystwie szczęścia,  łi każesz mi dźwigać brzemię ży c i a?  czemuż,  
spohoyności i ul.ontento wania-; dzień ostatni o oiorpiąca doszo moia , nie stargasz tak d j- 
Tw oi eg o  Króln w M a d r y c i e  pobytu,  iest  tkliwie ciężących ci więzów 1 Młodość,  szczę- 
dnieui zaślnbienia się T w eg o  z Królową Por- ście > nadziei.,, w s z y t k o  mnie w tey chwili  o» 
fug Iii. Głęboko nozołam to, l.iedyś mógł są- pnszcza i tylko to okropna,  to nędzne pozo- 
dzić P i n i e ,  żę będę miała tyle mocy b jiit  ^  n-j życie! Żegnam Cię F a n i e ,  żeg-
swiadkiem tego aktu. Ni c  Punie,  ant wiesz nam po raz ostatni i na zawsze.“  C b i m e n a .  
iak Ci e C h i m e n a  kochała, an. tego poymiesz p 0 przeczytaniu tego, bladość okryła l ice
co teraa cierpi. Powiesz  W .  K. Mość , żem Króla. Nigdytn go n»e -widział tak wzroszo- 
saina była za przyspieszeniem tych związków;  , nyta. Zaklinał Cesarza prosząc o ułatwienie 
tak iest,  botn to by ła.winna  W . K .  Mci. i »o- sposobu widzenia ley rsz jes z cz e ,  który też 
bie samey, abym tak działała iak mi inóy ił o- faiemnie do klazstóru, z  niern po sz ed ł ,  ale 
nor nakazywał,  nie zwaźaiąc na skntki i nie li* Xfeni  wzbroniła mn widzenia się z C h i m e -  
tniąc s ę  sains nsd soną. W  każdey życia me- n ą ,  j tak znaglony by ł  M a d r y  t opuścić w  
go rhwUi , honor ,est naypierwszem dla mnie naywiększyin sinntkn. Serce  iego pie było z 4ol- 
prawidiem i zostanie nietn wiecznie,  n>e ule- ne czuć radości przez odzyshaną wolność.  Sma
gając sł .bości  serca. Z  cnotą podobnie  *ak z tek iego miano za skutek dłogiey n ie w ol i , l ec z  
Bugitftn, przez, żal  i ponutę poiedpac się moż- istotną onego przyczyną by ł  żal po stracie 
a a ,  ten,  co npądł,  może mieć nadzieję dzwi- C h i m e n y  i zgryzota 4 przyczyny iey losu;  
go ienia się;  lecz honor nie cierpi naymniey- długo nie znaydował inney pociechy nad tę, 
szey skazy ,. ras .naruszony, ocaleć więcey nie gdy o hiey z siostrą rozmawiał.  X 'ę żn a  bo- 
może,  ani nawet wszechmocnośtią Naywyższey wiem niezmiernie ią kochała a ł zy  które ,  ro-  
Istoty. Z  tych względów nit-zbyło mi ieszcze niła zs ksżdem o niey wspomnieniem,  by ł y  
tyle mocy , we potrzeba podd«ć się okrutnym świadkami iey czucia.
piawoin hoiiom,  łabo z  zapernem ssroa mego Franciszl ‘ 1 Tarnów.
pośw ięcen iem . N ie  sądź W .  K . M»ć, aby m nie   ■ • . - i.
kiedy zat próżny by ł  źai.iT, dopnszczaiam się
tylko czasami ty uh słodkich marzeń,  że gdy- Sprostow an ie om yłk i za sz łe y  w  d zie le  
byś W.  K. 4ść. był  bez blasku tronu i berła p o d  y i y t i m :  D z i e i e  H istoryczn o - poli- 
wi^ceybym mogła poswięćić dla Niego,  aniżeli  t y ^ z a r  E u r  p y  y i innych CzęŚ ś w i a t a  
byfo podobną KróU wi  Francyi , nczynic to l ia  p 0C»ą k u  w i e k u  X I X  W  T o B U e K I, 
w iakifnftolwielł względzie,  dla Xiężniezhi  szla- ś t rOIUiycy 357 .  W w i e i S Z U  21. 2a. i
chelnegó rodu Infantsdo. O iak często mar- „  __
seuia te słodziły pochlebnie cierpienia moie,
a w iak okrutny smutek pogrążyła mnie teraz { przez Autora tych\dzieiów  X . Ign. Chody• 
rzeczywistość,  odebrawszy inż wszelką nadzie- ' nickiego.)
i ę l  Straciłam W .  K. Mść. a z nim i wszelkie ży- .
cia powaby;  w wnrach klasztoru, dokąd^Twóy Dzienniki  cudzoz iemskie , z których po
obraz Panie w mey duszy wyryty i ciągłe części i dzieło wyżey wymienione iest nłożo- 
cierpienia zabieram,  kończyć będę dni moie i ne , doniosły o przeyściu Jenerałów Polskich 
W .  K. Mość o u ni e  zapomnisz,  l ecz  nie myśl Xiążębia S u ł k  e w s k i  e g o i Z a b i e ł ł y  po 
iż chęć w tem pokonania miłość; moiey powio-  bi twie pod H a n a u  d. 3i.  Października 18 i 3 
dła mnie za kraty klasztorne, 'obrałam sobie to roku do woysk sprzymierzonych. Jak wiele 
mieysce pohyiu, abym bez przerwy do ostatniey wiadomości Ostatnich wypadków wspierało się 
godziny  tnoiey płakać mogła straty W . R. Moi. na domysłach i oroiemach , nie mających ża- 
Łzy 'n ie  dopuszczają mi pisać dłnżey. Nie czyń dnego prawdopodobieństwa,  tak i ta wieść B 
sobie W .  K. Mść. żadnycb wyrzutów z p rz yc zy -  podobnego wypłynęła źródła 
ny losu moiego. Uc zuc ie ,  które przeyino- Autor,  Którego zmn arem było zebrać?
mować mnie beJzie > opl*kuiąc straty Tw oi ey  zdarżecia współczesne i obeznać ,z  n>emi swo* 
Fanie, zostanie mi droższe i  słodsze nad ich rodaków , daleki  od stronnictw* u u i t s z

X  *
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crał  tai  wszystko,  iah ówczesne pjfina głosiły 
jnaiąo atoli teraz nadesłaną sobie wiadoinoś; 
co  się dotyczę tego w-padku od naocznego 
świadka Jmc. Pana R* Z* z W  a r s t a  w y ,  spie
szę owę ogłosić i dla pop.awienia popełnio- 
ney  omyłki i dla oddania wiunego hołdo pra
wdzie.  „Korpus Polshi po stracie ulubione- 
go  Wodza  JO. Xięcia  J ó z e f a  P o n i a t ó w -  
• k i e g o  w pierwszych ncznćiach swoiego 
i a l u ,  nayoHropnieyszy wystawiał  obraz,  roz
pacz wszystkich zaięła ninysły , wahali się 
czyl i  powrócić mieli do Króla S a s k i e g o  
będącego w ów czas w L i  p s k n ,  iako do swo
jego' X .  2jęcia czyli ndadź się za przeznacze
niem N a p o l e o n a ;  pogrążenie umysłów by
ło  wie lkie ,  ! wstelkieh musiano użyć łagod
nych przełożeń dla przekonania żołnierza,  że 
przynaymniey do R e n u  iść potrzeba było, bo 
tego  wymagał zaszczyt Narodu. Jenerał  5̂ ią- 
że  S u ł k o w s k i ,  otrzymał od Cesarza N a p o 
l e o n a  Dówodztwo nad tymże korpusem, żo ł 
nierz Polski  przyzwyczajony słuchać rad i 
wzor ów  swoich Dowodców stał się na ich 
głos  po wo ln y ,  iawnie atoli powtarzając,  że 
tylko do R e n u  póydzie. W  takowych to 0- 
kolictnościach Xiąże  S n ł k o w s k i ,  znany p o
wszechnie z walecznych swoich czynów iako 
Pułkownik  w Hiszpanii, pozniey iako Jenerał  
w  pochodach Rostyiskim 1 Niemieckim,  obiat 
Dowództwu rozkazem dziennym wydauyin 
przez Cesarza d. 21 Października i 8i 3. Xią-  
że ten,  Inbiony od -wszystkich iak dobry P o 
lak i przełożony przyiacielski , przyięty był s 
powszechną radością. W  imieniu i na żąda
nie korpnsu, ud*ł się on natychmi tst do C ŝar-* 
za z przedstawieniem pr ykrego położenia 
woyska Polskiego,  oddalonego od Króla i do
mów swoick i prosi ł ,  ażeby raczył u h  uwol
nić od słnżby. Po ośmiu dniach Cesarz miał 
wyiaśnić los woyska; Z niecierpliwością wszr- 
^cy dnia tego oczekiwal i ,  który ostatnie ich 
piastował n&dzieie, Nadszedł nakoniec dzień 

,29. Paźdz ieżnika , Cesarz stanąwszy osobiście 
przed korpusem, zebrał  wszystkich w koło 
O f u c e r ó w ,  nie maiąo nikogo z Francuzów 
przy  swoim bokn oprócz Xiążęcia Nenfchatel- 
sksego B e r t  h i  er,  Xiążęcia Winepncyi  Ca u -  
l a i n c o n r t a ;  działo się to pod S c h l t f c h -  
t e n na drodze E r f n r t s k i e y .  Zxvyczi»yiTvin i 
własci wym sobie sposobem mówieoja , trafił do 
serca P oK kó w ,  poczćm wzniósł  się iednomyśl- 
By g łos ,  „Cesarzu póydzicmy wszędzie z* 
tohą.“  Wyraz  ten mocne-go ucieszył," nie zda- 
v a ł  się jednak bydż zadowolnicny zX ią żę c ia

S u ł k o w s Ł i e g  o, mnletnsiąc go bydż podbn- 
rzycielem poprzedniego wahania się woyska. 
Zaszły jeszcze 1 inne późniey nieprzyjemne 
dla iego osoby okoliczności , które, były ro-a 
powodem,  ir żądał uwolnienia .woiego ,  w c e 
lu ndania się do S a x o n i j ,  gdzie miał pr os ić '  
Króla Saskiego ó zupełna dymissyią; na żą
danie takowe, Cesarz okazał tnu p-ozątkowo 
swoię n ie c h ęć ,  iedn»kże w krotce zezwol i ł  
na nie, i przysłał Adjutanta sw_.oi.igo , Hrabiego 
F I  a h a n 11 , który imieniem Cesarza ogłosi ł  
przed łrontein korpusu , JenerafA D ą b r o w 
s k i e g o  Naczelnym Wodzem woyska Pol 
skiego. X i ą i e  S u ł k o w s k i  niebawnie przed 
bitwą pod H a n  a u opuścił  woysko i wrfez z 
Podszefem Szt bu swoi ego Z a b i - e ł ł e m'  i 'Ad-  
jutaotem Z b i i e i r s k i t n  powracał  do domu; 
w drodze tey dopiero dowiedział  się z nay- 
więkSzem żalem o niewoli  Króla S a s k i e g o ,  
n>e mógł zatem od niego mieć zupełnego u- 
wolnienia siebie >ó służby woyskowey P >  n- 
tworzenin Rrólestwa P o l s k i e g o  by! Adju- 
taut przy boftu C e s a r z a  R o s s y i s n i e g o  
i Króla P o l s k i e g o ,  na konieo uwolniony 
żyie w  domowem zaciszB.“

Z i m a .

Patrz iak smutna leci wron*,
Zwierz  ucieka w poste knie ie ,
W  polu z liścia obnażona 
Samotna się wierzba chwieie.
Po  nad lasy po nad gó ry ,

0 Be z  przestanku ciągną chmury,
Szumią wi«try lecą śniegi,,
Krzepną wody  marzną brzegi.
W' któię kolwiek spoyrzę stronę,
Moie  kwiaiki powarzone,
O móy luby Pol idorze ,
Jakże smntoo o tey porże.
Niegdyś ziemia .była mi ła , .
Bo sią trawką zieleniła ,
Gdy żałobnę szatę wdział* ,
MHość od niey nleoiała 
Tak gdy Malwina ł zy  roni ,
Pol idor  pr-zettiówi do niey :
Czy i ta miłość nieci ,
Co w twern sercu pożar n iec i ,
Gdy tnię twe ręce Malwino,
W  żalobnę szatę za wi no?

Jan Julian Szczepański.
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